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Maiborczycy w czynie
S p a d ła  w reszcie m ask a  z tw arz y  ko łow ców  

berlińsk ich . O rzekli, że po lska id e a  n a ro d o w a  
i so lidarność „ św ię ta 1* w y m ag a ją  lichw y zb o ­
żow ej ! Bo ta  lichw a podn iesie  obszarn ikom  
re n tę , a  — któż z n ich  o to  d b a  ? —  w śród  
b iednego  lu d u  —  cyfrę śm ierte lnośc i i em i­
g ra c ji .. .

Jakiż w idok, śm ieszny  i nędzny  zarazem , 
p rze d staw ia ł te n  w po ło w ie  jaw n ie , w  p o ło ­
w ie ta jn ie  lichw iarsk i tru s t,  gdy w  p r z e  d-  
d z i e ń  o s t a t e c z n e g o  z a p i e c z ę t o w a ­
n i a  t a r y f y  c ł o w e j ,  po parom iesięcznych  
n a d  n ią  d eb a ta ch , z e b ra ł się d  o p  i e r  o n a  
konferencyę, celem  p o ro zu m ien ia  się co do 
sw ego  s ta n o w isk a  w  kw esty i tego  lic h w ia r­
skiego p ro je k tu !

W ięc ci ludzie  m iesiącam i obsiadyw ali ław y  
p a r la m e n ta rn e , podczas najgorę tszych  deba t, 
n ie  w iedząc w rzekom o, czy być lichw iarzam i, 
czy n ie  być!... N ie n a  tem  je d n a k  koniec: 
jed n eg o  d n ia  n a  w spó lne j n aradzie  p ó ł K o ła  — 
je s t  za, p ó l p rzeciw  ta ry fie . Z daje się, że w  
tak  zasadniczej sp raw ie , w ocenie u s ta w y , 
k tó ra  sp row adzi p rze w ró t w  calem  życiu eko- 
nom icznem  N iem iec, a  w ięc i zab o ru  p r u ­
skiego, k to  raz  z p rzek o n an ia  pow iedzia ł 
„ n ie “ —  sło w a  sw ego cofnąć n ie  m oże... 
Mija dni p a rę  i K oło w i ę k s z o ś c i ą  g ł o ­
s ó w  u c h w a l a  i ś ć  d o  g l o s o w a n i a  
p o d  k o m e n d ą  p r u s k i c h  j u n k r ó w  — 
drap ieżców , k tórzy  w  dziedzinie ekonom icznej 
p o t z w łasnego  ludu , a  w  politycznej k r e w  
z u j a r z m i o n e g o  n a r o d u  p o l s k i e g o  
eh lep taćb y  chcieli...

J e d e n  ty lko  g o d n y  ta n  —  z  p r u s k im  j m i ­
lerem p o lsk i p a n ! . . .

A  do tego  ta n u  p rzy g ry w a ła  kapela  czar­
nych  du ch ó w  cen trow ych ..

S kąd  n a s tą p iła  ta  zm iana u kołow ych  
„p rzeciw n ików 0 ta ry fy ?  O dpow iedź ła tw a :  
bo  b y ła  to  kom edya d la w yborców , u rz ą ­
d zo n a  przez panów , n iepew nych  przyszłych  
m a n d a tó w . A  co n a  to  p ra s a ?  S zlachecka — 
radośc ią  p łon ie , a n iby  opozycyjna, o ile je s t  
m ieszczańską , m ilczy do tąd  g łu p k o w ato , ja k  
m ilczała  podczas całej dyskusyi cłow ej. O pi­
su je  szeroko sp ó r  W enezueli z N iem cam i i 
A nglią  w sku tek  szkód, w yrządzonych  p o d d a ­
nym  tych  p a ń s tw , a szkody, jak ie  poniesie  
spo łeczeństw o  polskie —  o ty ch  cicho, bo 
a r ty k u łó w  o n ich  n iem a s k ą d . . .  wyciąć. 
Z resz tą  p rzeciw ko szlachcie w ygraża  się  ta

ANTONI CZECHOW.
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P rz e d  p ło n ą cą  c h a tą  gorąco  by ło  i tak  j a ­

sno , że m o ż n a  było  rozróżn ić  każde zdzie- 
b ełko  traw y , n a  ziem i leżące. N a je d n e j ze 
sk rzyń  w yn ies ionych  s iedzia ł S em jon , ru d o ­
w łosy  ch ło p  z dużym  n osem , w m iejskim  
su rd u c ie  i p łask ie j, aż n a  uszy śc iągn ię te j 
cz a p c e ; żona  jego, n aw p ó ł n iep rzy to m n a , le ­
ża ła  tw arzą  do ziem i i ję cz a ła . O śm dziesięcio- 
le tn i starzec , d ro b n eg o  w zrostu , z d łu g ą  b ro ­
dą, n ad a ją cą  m u  w ygląd  k a rła , z b ia łem  z a ­
w in ią tk iem  w  ręku , chodz ił ta m  i n a p o w ró t 
* go łą  g łow ą, a  łu n a  p o ża ru  odzw iercied lała  
się w  jego ły s in ie ; b y ł on  obeym  w e w si, a  
je d n a k  po ża r zd aw ał się  go obchodzić b ez p o ­
średn io . A n tip  S zedeljn ikow , je d e n  z d o s to j­
n ików  gm iny , sm ag ły  m ężczyzna, w yg lądający  
*Ki cygana, p o d szed ł do p ło n ą ce j ch a ty  z to ­
porem  i n ie  w iedzieć po  co, zaczął rozb ijać  
jed n o  okno  po  d rug iem , poczem  z a b ra ł się 
tlo p o rą b a n ia  m a ły ch  schodów .

—  B aby, w o d y ! —  krzyczał. •—  M aszynę 
tu  d a w a ć ! P rę d z e j!

Ci sam i ch łop i, co p rzed  chw ilą  dop ie ro  
Pili w karczm ie, te ra z  dźw igali p o m p ę . W szy ­
t y  byli p ijan i, po tyka li się  i p a d a l i ; n a  tw a - 
r z a c h " ic h  m a lo w ał się  w-yraz bezsilności, a 
Oczy b y ły  p e łn e  łez.

— D z ie w cz ę ta ! w o d y ! —  krzyczał Sze- 
^eijn ikow , rów n ież  p ijan y . -— D z ie w c z ę ta ! 
P rę d z e j!

K obiety  i dziew częta zbiegły n a  dó ł do źró- 
p rzy n io s ły  konw ie  i ceb ry  p e łn e  w ody,

p r a s a  bezm ózga n iek iedy  n a w e t pięścią — 
ałe zaw sze u k ry tą  w  kieszeni...

Ł ań cu ch am i p o o b d arz a ł W ilhe lm  sw ych 
m in is tró w  z uciechy i n a  znak  try u m fu  „do- 
b rze-m yślących*  n a d  „m o tło ch em  bez ojczy­
zn y " . Ł ań cu ch  należy  się i g łow ie  K oła  —  
księciu R adziw iłłow i za w iern ą  w ysługę...

W  sferze p o d kopyw an ia  b y tu  polskiej lu ­
dności w  zaborze  p ru sk im , czem  b y ła  m ow a 
m a lb o rsk a?  D źw iękiem  ty lko ; czem  są  ja d em  
zap raw io n e  a rty k u ły  Z ornów , lu b  gadzinow e 
sykan ia  W ittin g ó w  i te  w szystk ie w yziew y 
h ak a ty  z m u  w  p rasie  lu b  z m ów nicy? T o  b ez­
silne m io tan ie  się  zażarty ch  w rogów , ro zb i­
ja jąc e  się o n aszą  odporność.

A  czem  je s t lichw a zbożow a ? T o  w idm o 
nędzy  dla tysięcy  lu d u  polskiego, dziś ju ż  
n ie rów n ie  b iedniejszego , n iż  n iem iecki, a  z a ­
tem  skazanego  n a  w iększe c ierp ien ia.

P o m ija jąc  z g ó rą  milionowTy Ś ląsk  p ru sk i, 
n a  k tó ry m  polsk im  je s t, bo  p ozosta ł, ty lko  
lud , opoka, o k tó rą  się  zakusy  e k s te rm in a ­
cy jne rozb ija ją  najsku teczn ie j —  pom ija jąc  
Ś ląsk  —  w  ca łym  zaborze p ru sk im  w ars tw y  
lu d o w e —  to  dziś je d y n a  o s to ja  nasza  w  w alce 
z germ an izacyą  !

D latego  .in te re s  narodow y* —  ja k  śm ią  
w  sw ej ohydzie p raw ić  ko low cy  berliń scy  — 
każe p rze trzeb ić  te n  lu d  g łodem , w ypędzać 
go m asam i za oceany , w strzy m ać jego  ro z ro s t 
„k ró liczy“... Bo „ in te res  n a ro d o w y 4*, to in te ­
res  garści sz lacheckich  rodzin , k tó re  jeszcze 
n ie w y sp rzeda ły  sw ych „ojcowizn** kolon iza- 
cyi, a  k tó re  n iew ątp liw ie , gdy  ceny ziem i p o d ­
skoczą, tem  skw apliw iej ko rzystać b ęd ą  z „ d o ­
godnej k o n ju n k tu ry  “ . Dla ty ch  sp rzedaw czy ­
ków , d la  tej rasy  g inącej, m a ją  o lb rzym ie 
m asy  polskiego lu d u  —  ży w o tn e , p rac u jąc e , 
ła m a ć  się pod  b rzem ien iem  ciężarów  i g inąć 
z g ło d u !

N ie m o w ą ja k ą ś  m alb o rsk a , ro zw ian ą  w ia­
trem , a le  czynem , stokroć d la n a s  szkodli­
wszym , je s t  to , czego d o p u śc iła  się ta  garść  
zdrajców , z zach łan n o śc i g ło su jąc  za cłam i 
pod  w odzą sw ego „ h e tm a n a "  R a d z iw iłła  —  
więc ła ń c u c h  m u  się  od  w ła d c y -„ k u z y n a “ 
należy, a  od  sp o łeczeń stw a  polskiego s ło w a  
pogardy , k tó reb y  go tym  ła ń cu c h em  pod  p rę ­
gierz p rzyku ły .

Łzy le ją  tacy  p an o w ie  n ad  W rześn ią  w 
sw ych  p od ręcznych  p iśm id łach , p a try o ty czn ie  
w y m ach u ją  w  n ich  p ió ram i p rzeciw ko każdej 
z h ak a ty z m u  i k re ty n izm u  p o w sta łe j b ro sz u r­
ce, by  n a  tej w rzaw ie  „obyw atelsk ich  cnót,11 
pieczęć pozyskać, a  sam i za spodz iew ane s re ­
b rn ik i łączą  się z najgorszym i w rogam i P o ­
laków  —  z ju n k ra m i p ru sk im i, sp rze d a ją  zd ro -

k tó rą  w lały  do pom py i znów  pędziły  do 
źród ła . O lga, M arya, M otjka i S zasza rów nież 
dźw igały  w odę. K obiety  i ch łopcy  p o m p o ­
w ali, p o m p a  św iszczała , a S zedeljn ikow , sk ie ­
ro w u jąc  j ą  raz  n a  okna, to  znów  n a  drzw i, 
o tw ó r za ty k a ł paleem , p o tęg u jąc  p rzez to 
św is t pom py.

— Sm oczy ch ło p , te n  A n t ip ! — d a ły  się 
słyszeć g łosy  zachęcające. .. Dalejże !

A n tip  tym czasem  s ta ra ł  się p rzez drzw i d o ­
stać  do w n ę trza , gdzie sza la ł pożar, w ołając 
s t a m tą d :

—  P o m p o w ać  d a l e j ! R uszajc ież  się żyw o, 
ch rześc ijan ie , coby  uczcić tak ie  n ie szczęśc ie !

C hłop i sta li obok w  zb itej g rom adzie , ale 
się n ie  ruszy li. S ta li zagap ien i, n ie  w iedząc, 
co czynić, n ie  w iedząc, czego się j ą ć ; a d o ­
k o ła  s ta ły  s todo ły , s te r ty  zboża, s ia n a  i s u ­
chego ch ru s tu .

B ył tu  także K irjak  i ojciec, s ta ry  O ssip. 
obaj m ocno p odchm ielen i. I chcąc n ie jako  
u sp raw ied liw ić  sw e b ie rn e  zachow an ie , w o ła ł 
s ta ry  do jęczącej n a  ziem i k o b ie ty :

— Bez co n ib y  lam en tu jesz , k m o tro ?  Ta- 
że dom  zabezpieczony . Co ci je s t?

S em jon , zw racając  się to  tu , to  ta m , o p o ­
w iadał, ja k  się w szczął p o żar.

—  Ot, ten  s ta ry , co tu  chodzi ze za w in ią ­
tk iem ... ze d w o ru  je n e ra ła  S zu k o w a... U n a ­
szego je n e ra ła ,  dej mu. Boże w ieczny  o d p o ­
czynek, s łu ży ł on  za k u ch a rza ... P rzyszed ł 
tedy  w ieczorem , no i p ro si, coby  go p rz e n o ­
cow ać... Juści w ypiliśm y po kieliszku... A m o ­
ja  żona, chcący go też  ugościć czajeni, n a ­
s ta w iła  sa m o w ar w  sieni. Aż tu  isk ry  zaczną 
lecieć p ro s to  n a  dach ... No i tok  ci się s ta ­
ło ... M ało b rak o w ało , a  by libyśm y  się sam i

wie i d o b ro b y t w łasnego  ludu , w ydzie ra ją  
ch ieb  z u s t  n a w e t tej „ukochanej polskiej 
d z ia tw ie8, co choć p rzy w y k ła  do  b iedy  i p o ­
n iew ierk i —  ju ż  n a  ła w ie  szkolnej p ru sk ie  
g w ałty  odp iera .

Czyż m oże być coś ohydniejszego od tej 
zgrai, ja k  cień snu jące j za ju n k ram i, a p o ­
tom kam i ra u b r itte ró w , byle pod  ich sk rzy ­
d łam i d rap ieżców  zdobyć sposobność g ra b ie ­
ży, dokonyw anej n a  w łasn em  spo łeczeństw ie  ?

T ied em an n y , S p ah n y , R ad z iw iłły  —  to tró j-  
p rzym ierze  g rab ic ieli lu d u !

L u d  polski p o d  zab o rem  p ru sk im  p rz y p o ­
m ni w  czasie w yborów  tym  lokajom  o h y d n ą  
zd la d ę  najżyw otn ie jszych  in te resó w  n a ro d u  
polskiego.

„Czas* —  rewoiucyonista?!
C zytam y w  „C zasie11:
„Działalność kom itetu pokryła kraj siecią ta j­

nej organizacyi. K ażde m iasteczko, nieledwia 
każda wieś, przygotow uje się do wielkiego ru ­
chu... Pracow ano mozolnie. Rozrzucano tysiące 
dzienników, propagujących solidarność w szyst­
kich narodowości w walce o w olność; emisa- 
ryusze krążyli po w siach ; dziesiątki młodych 
nauczycieli-rewolucyonistów propagowało ideę 
powstania, narażając się każdej chwili na wię­
zienie.

Działalność ta  p rzybrała ogromne rozm iary 
wobec niebywałej nieudolności i ro zp rzę żen ia  
władz. Jeżeli je d n ak  rząd i p rasa  chce p rzed ­
stawić cały ruch, jako  wywołany sztucznie z ze­
wnątrz, to jest to zupełnym fałszem. A gitacya 
znajduje oddźwięk, ale jedynie w skutek rozpa­
czliwego położenia kraju.

Chłop je s t cichy i apatyczny; pięćset la t nau­
czyło go cierpliwości. Rząd tymczasem przeciw ­
stawił agitacyi wszystko, co może pobudzić naj­
spokojniejszego m ieszkańca do desperackiego 
oporu: niesłychaną niesprawiedliwość władz, te- 
roryzm  żołnierzy i gw ałty żandarmów.

P»cyfikacya dość dziwna. Zmobilizowano 70 
nowych batalionów: żołnierzy dzikich, n iekar­
nych, źle płatnych i rozmieszczono ich po wsiach. 
Żołnierze ci dokazują cudów okrucieństw a i 
gwałtów. Jeżeli pojawi się oddział powstańczy, 
żołnierze pędzą przed sobą do ataku ludność z 
w iosek; w razie najm niejszego oporu chłopów 
przeciw nadużyciom dzieją się sceny, których 
grozy trudno opisać“ .

—  Ależ to  n ie p o d o b n a , żeby to  było  w  
„C zasie"! G dzieżby „C zas" u jm o w a ł 's ię  tak  
za ch ło p am i, za „ ta jn ą  organizacyą**, gdzież­
by w y stę p o w a ł p rzeciw  w ojsku , w ładzy  i rz ą ­
dow i w  ta k  o stry  s p o s ó b ? !

spalili... f czapka s ta rego  też się  sp a liła ... T a ­
kie ci to  nieszczęście !

T y m czasem  ciągle b iły  dzw ony  i n ie  u s ta ­
w ało  b ęb n ien ie  w  b la szan ą  szybę. O lga, c a ła  
o b la n a  łu n ą  ogn istą , n a w p ó ł się  dusząc  i 
p rzerażonem i oczym a goniąc czerw one od r e ­
fleksów  ow ce i uw ija jące  się w śród  dym u 
różow e go łęb ie , b ie g a ła  tam  i n ap o w ró t. Z d a ­
wało. się je j, że d w o n y  rozdziera ją  je j serce, 
że p o ż a r  n igdy nie u s ta n ie , źe S zasza gdzieś 
zag inę ła ... A  gdy  p o w a ła  cha ty  ru n ę ła  z tr z a ­
skiem , O ldze w ydało  się, że ca ła  w ieś m usi 
te ra z  s ta ć  się p a s tw ą  p ło m ien i i m yśl ta  o d ­
ję ła  je j nag le siły , tak , że n ie  b y ła  ju ż  w 
stan ie  dźw igać w o d y ; m u s ia ła  w ięc siąść z 
konew kam i n a  sk ra ju  p o ch y ło śc i; obok niej 
i poniżej .siedziały in n e  kob ie ty , zaw odząc, 
ja k  się od zw yczaju  zaw odzi n a d  zw łokam i.

W reszc ie  p rzy jechali ze d w o ru  n a  dw óch  
w ozach ekonom i i ro bo tn icy  i przyw ieźli z 
sobą po m p ę . P rz y jec h a ł też m ło d y  s tu d e n t 
w b ia ły m , rozp ię tym  un ifo rm ie  le tn im . Roz­
legł się trzask  topo rów . Do palące j się ś c ia ­
ny  p rzy staw io n o  d rab in ę , n a  k tó rą  w biegło  
rów nocześn ie  p ięciu  m ężczyzn — n a  ich  czele 
s tu d e n t, ca ły  p u rp u ro w y , w rzeszcząc n a  ca łe  
g a rd ło  g łosem  sch ry p ły m , p rzen ik liw ym  i 
stanow czym , ja k b y  gaszen ie p o żarów  było  
jego  speeyalnością . P o w y ry w an o  belki ze 
śc ian , ro ze rw an o  też  chlew ek, p ło t i pob liską  
szopę.

—  N ie dajcie  ro zb ie rać  d o m u ! —  o z w ały  
się g łosy  z tłu m u . —  N ie p o z w a la jc ie !

K irjak  podszed ł do d o m u  z m in ą  en e rg i­
czną. ja k b y  m ia ł za m ia r  p rzeszkodzić ludziom  
dw orsk im  w  ro zry w a n iu  dom u, ałe je d e n  z 
ro b o tn ik ó w  odw rócił go, u jąw szy  w pó ł i 
p ięścią  p a ln ą ł w  k ark . R ozległy  się śm iechy,

— A je d n a k  przy toczony  wyżej u s tę p  w y­
d ru k o w an y  był w  n rze  283  „C za su “ w ieczor­
nego z d n ia  10 bm ., ty lko  —  że tu  n ie  szło 
by n ajm n ie j o n  a  s z y c h  ch ło p ó w , nie o n  a- 
s z e  w ojsko, n ie  o n a s z e  w ładze, n ie  o' 
n a s z  rząd . Rzecz, p rzed staw io n a  w  tym  a r ­
tyku le  „Czasu**, dzieje się w  M a c e d o n i i ,  
m ow a tam  o ch ło p ach  b u ł g a r s k i c h ,  a  o 
rządzie i w ojsku t u r e c k i e m !  W obec  T u r ­
cyi je s t „C zas“ — rew olucy jnym . Dla c h ło ­
pów  b u łg a rsk ich  m a  w yrazy  w spó łczucia , 
u jm u je  się za  „b a n d am i re w o lu c y jn em u  w 
M acedonii i o b u rza  się n a  „dzikość ż o łn ie ­
rzy " , k tórzy  są  ta k  b a rb a rz y ń scy , że ścigaj a 
m acedońsk ie  „ bandy  r e w o l u c y j n e - . R u ch  
rew olucy jny  w  M acedonii, zdan iem  „Czasu**, 
„n ie je s t  w y w o łan y  sztucznie, ag itacya  zn a j­
du je  oddźw ięk  j e d y n i e  w sku tek  rozpaczli­
w ego p o ło żen ia  k r a ju “ .

Z u p ełn ie  co innego  w  G a l i c y i .  O s t r e j ­
k u  —  a  n ie o ru c h u  r e w o l u c y j n y m  —  
b iednych  ch ło p ó w  galicyjskich p isa ł „Czas" 
w  n as tęp u jący m  g u ś c ie :

„ N i e s u m i e n n a  a g i t a c y a  w y w o ła ła  
s z t u c z n y  ru c h  w śró d  naszych  ch ło p ó w , 
k tó rym  się bard zo  dob rze  pow odzi, lepiej n a ­
w et, niż b iednym  w łaścic ielom  obszarów  
dw orsk ich ... W ład ze  p o s tę p u ją  bard zo  sp ra ­
w ied liw ie i ta k to w n ie ... T ero ry zm  dzikich  
ch ło p ó w  dochodzi do  an a rch ii... W ojsko i  
żan d arm i postąp ili b a rd zo  dobrze , s trze la jąc  
do  rozju szonych  ch łopów , k tó rzy  zagraża li 
po rządkow i pub liczn em u ... R ozm ieszczen ie 
żo łn ierzy  po w siach , ob ję tych  s tre jk iem , je s t  
konieczne..."

— Co innego  T  u r  c y a , a  co innego  G a -  
l i c y  a ...

Z zaboru rosyjskiego.
W arszawa, 14 grudnia.

Dziś odbyło się przy udziale popów, wojsko­
wych, profesorów, policyi, żandarm eryi, rep o r­
terskiej prasy warszawskiej i ugody poświęcenie 
nowego gmachu politechnicznego. Studenci świe­
cili nieobecnością, z wyjątkiem niewielkiej liczby 
Rosyan z tak  zwanego „krnżka", o którego ze­
braniach, ja k  głosi wersya, zawiadamia studen­
tów inspekeya, oraz kilku żydów-syonistów.

Ju tro  będzie zapewne moc rozstrząsań na te ­
m at tej „uroczystości “ i dużo interesujących 
szczegółów na jaw  wyjdzie, ja k  zawsze. Cieka­
wy fak t miał miejsce w sobotę, rzuca on ja sk ra ­
we światło na poziom umysłowy części naszej 
młodzieży. Mianowicie grupa „patryotycznej* 
młodzieży postanowiła demonstrować. Ponieważ 
politechnikę mieli święcić tylko popi, więc dla

ro b o tn ik  w ym ierzy ł m u  jeszcze policzek ; K irjak  
p a d ł i n a  czw orakach  nazad  się co fną ł w  
t łu m .

Z p rzeciw leg łego  b rzegu  nad esz ły  dw ie 
p iękne, m ło d e  dziew częta w  kapeluszach  —  
p raw d o p o d o b n ie  s io s try  s tu d e n ta . S ta n ę ły  n a  
uboczu  i p a trz a ły  na pożar. Belki z ro z e b ra ­
nej c h a t p rzesta ły  się  ju ż  palić, ty lko  dym iły  
m ocno . S tu d en t, k tó ry  obecn ie  za jm ow ał się  
p o m p ą , sk ie ro w y w ał ją  to n a  p rze p a lo n e  
belki, to  na ch ło p ó w  lu n  kobiety  dźw igające 
w odę.

— G eorge! —  w o ła ły  n a ń  p an n y  to n em  
w y rz u tu  i zan iepoko jen ia . — G eorge!

P o ż a r  s tłu m io n o . I dop iero , gdy ludzie za ­
częli się rozchodzić, zauw ażono , że ju ż  św ita  
i że w szyscy m a ją  ja k o ś  tw arz e  b ledsze i cie­
m nie jsze, jak  to  zw yczajnie w ydaje  się w p ó ł­
m roku . C hłopi śm iali się ju ż  i d rw ili z k u ­
ch a rza  g e n e ra ła  S zukow a i ze spa lonej czapki 
s ta re g o ; n a jch ę tn ie j obróciliby  w  ż a r t ca ły  
p ożar nocny, ża łu jąc  n iem al, że ta k  szybko 
się skończył.

— W ielm ożny p a n  dob rze  g a s i ł ! —  zw ró ­
c iła  się Olga do s tu d e n ta . —  W ielm ożny p a n  
po w in ien b y  przyjechać do nas, do  M oskw y -— 
codzienn ie p raw ie  się gdzieś pali.

— T o  w y z M oskw y? —  sp y ta ła  je d n a  z 
pan ienek .

—  T ak  jest. Mąż m ój służy  w  „B azarze 
s ło w iań sk im 1*. A to  m o ja  có rk a  — d o d ała , 
w skazu jąc n a  S zaszę, k tó ra , d rżąc  z zim na, 
tu liła  się do m atk i. —  T akże  z M oskw y...

P an ien k i p o w iedz ia ły  s tu d en to w i coś po  
fra n cu sk u , poczem  ch ło p ak  w e tk n ą ł Szaszy  
do ręk i dw adzieścia  kopiejek.

S ta ry  O ssip to w idział i tw arz  jego  ro z ja ­
śn ił b ły sk  nadzie i. (C. d. n.)
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■przedzenia ich chciała w przeddzień sprowa­
dzić księdza. N aturalnie, ksiądz żaden na takie 
ryzyko nie zgodził się, miał go więc zastąpić 
po litechn ik ! I  pomyśleć, że to nie farsa, lecz 
praw da, że sprowadzono wodę święconą i kropi­
dło i że dopiero interwencya rozważniejszych ko­
legów w płynęła ochładzająco na wzburzone umy 
sły niedoszłych „dem onstrantów". Tacy „patryo- 
e i“, kąpiący swój zapał w święconej wodzie, do­
wodzący z tumami teologów, że ich poświęcenie 
będzie ważne, ośmieszają tylko swymi pomysła­
mi ruch młodzieży. F a k t ten wymownie świad­
czy, do jakiego stopnia może ogłupić jednostki 
szowinistyczna agitacya; wystąpienie to miało 
mieć miejsce wyłącznie z pobudek narodowych ; 
wpływów klerykalnych tu  nie byłe.

Narodowcy nasi zyskują poklask w coraz 
„sym patyczniejszych" sferach. Oto co pisze „Ro­
la  organ znanego szpicla Jeleńskiego: „P rzy­
znać trzeba, że stosunki te (w wyż. zakt. nauk. 
Lwowa) są lepsze, niż przed paru la ty  jeszcze. 
Socyalizm, bałamucący młodzież, bankrutuje, u- 
stępując szlachetniejszym i zdrowszym prądom, 
nazywanym pogardliwie przez socyalistów na- 
•yonalizm enT.

Akad. Plutyńskiego nazyw a ,,Rola“ zasłużo­
nym działaczem ; co praw da, jej pochwały palić 
powinny, ja k  policzek, ale akad. P lutyński może 
sdpowiedzieć, źe —  „de gustibus non est dispu- 
ta n d im " . H . K .

Przegląd polityczny,
Zwycięstwo socyalistów  holenderskich. Ho­

lenderska partya  socyalno-dem okratyczna odnio­
sła w tych dniach przy wyborach do parlam en­
tu świetne zwycięstwo. Mianowicie w 3 okręgu 
wyborczym w A m sterdam ie został w ybrany przy 
wyborach ściślejszych tow. T r o e l s t r a ,  znany 
przywódca p a r ty i ,  pobijając na głowę swego 
kontrkandydata liberalnego.

Zwycięstwo to je s t tem świetniejsze, że prze­
ciw kandydatow i socyalistycznemu zjednoczyły 
się wszystkie p a r ty e : liberalne, k lerykalne i kon­
serwatywne. Mimo to tow. T roe istra  o trzym ał 
8397 , a przeciwnik jego ty lko 2595.

Obecnie liczyć będzie frakcya socyalistyczna 
w parlamencie 9 członków.

W ybór T r o e l s t r y  przy ję ły  zebrane na 
mieście tłum y z nieopisanym eatnzyazm em ; w 
mieście odbyły się manifestacye socyalistyczne.

C iekaw y spór.
Ze sfer ruskich otrzym ujemy następujący a r ty ­

k u ł:
Ciekawy spór powstał ostatnim i czasy w ru- 

skiem społeczeństwie, a mianowicie o fundusz 
przeznaczony dla akadem ików, secesyonistów z 
lwowskiego uniw ersytetu.

W obec pow rotu secesyonistów do Lwowa, po­
w itało pytanie, co zrobić z owymi 17 tysiącami 
koron, k tóre były przeznaczone pierw otnie na 
ich wsparcie. Otóż zarządzający tym funduszem 
narodowcy dr. K u ł a c z k o w s k i ,  pr.  S z u -  
c h i 6 w i c z i profesor uniw. H r u s z e w s k i  
byli zdania, ażeby fundusz ten i nadal był p rze­
znaczony dla w spierania akademików, a p rzede­
w szystkiem  służył do zaknpna domu akadem i­
ckiego. N aturalnie zarządzaliby nim i na przy­
szłość „starsi patryociu. Lw owska ruska mło­
dzież akadem icka je s t  je d n ak  innego zdania i 
•chwaliła, że fundusz ten ma być przeznaczo­
nym na zapomogi dla ruskich chłopów, prześla­
dowanych z powodu strejku. T ym  funduszem 
zapomogowym powinien, według zdania młodzie­
ży, zarządzać kom itet złożony : z dwóch dotych­
czasowych zarządzających funduszem akadem i­
ckim, z dwóch przedstawicieli młodzieży i z 
przedstaw icieli ruskich partyj dem okratycznych 
tak , że partye: socyalno- dem okratyczna, radykal­
na i narodow o-dem okratyczna miałyby wyzna- 
ezyó po dwóch delegatów.

N aturalnie, że tak i obrót spraw y bardzo się 
nie podobał narodowcom i ich organowi „Diłou. 
P p . Kułaezkowski i Sznchiewicz złożyli swe m an­
daty, a „D iłou chciałoby koniecznie deeyzyę co 
do ftmdnszu akadem ickiego zastrzedz dla t. zw.
, narodowego zjazdnu, a dalszy zarząd fundu­
szam i dla t. zw. „narodowego kom itetu11.

Podnieść tu  należy, że ten narodowy zjazd 
wcale nie je s t jakiem ś ogólnem zgromadzeniem , 
w którym by brali udział przedstaw iciele całego 
narodu —  lecz zwykłem sobie poufnem zebra­
niem mężów zaufania r u s k i e j  p a r t y i  n a  
r  o d o w o -d  e m o k r  a t y  c z n e j .  T a k  samo ró ­
wnież i „kom itet narodow y“ je s t najzw yklej­
szym z a r z ą d e m  p a r t y j n y m  narodowców, 
k tórzy  podobnie pompatyeznemi nazwami chcie­
liby zahypnotyzować ruskie społeczeństwo i na­
giąć do posłuszeństwa dla swych „narodow ych14 
władz.

Postępow e żywioły społeczeństwa nie powin­
ny  obojętnie przypatryw ać się tej „narodowej" 
komedyi. Należy pam iętać o tem, że całe spo­
łeczeństwo rusk ie złożyło fundusz na w spieranie 
secesyonistów. Obecnie kiedy secesya się skoń­
czyła, nie można przecież pozwolić na to, by 
decyzya, co do zebranego przez c a ł y  naród 
funduszu oddaną została drobnej grupce nacyo- 
nalistycznej, u k tórej cała praw ie praca dla n a ­
rodu ruskiego zasadza się na nieobowiąznjącym 
do niczego szowiniźmie. Zachowanie się nacyo- 
aalistów  ruskich w sprawie strejków  rolnych i 
obecnie w spraw ie funduszu secesyjnego chara­
k teryzuje ich najlepiej. P rzy  każdej sposobno­
ści reklam ują oni wrzaskliwie swój „patryotyzm u 
i  „m iłośću do ludu ruskiego. A kiedy wyzy­
skiw any chłop rusk i rozpoczął walkę w obronie 
»wej egzystencyi i zapełnił więzienia sądów ga 
licyjskich, szanownych patryotów  owiał nagle 
zajęczy duch, a chociaż p. G. Lewicki et tu t t i  
ą u a n ti  chcą w prost z maniackim uporem  w y­
śrubować tę k l a s o w ą  walkę robotnika ro lne­
go na walkę n a r o d o w o ś c i o w ą  — to przecież 
■zanowni „pa tryociu zasznurowali mocno swe 
kabzy i na jęczących po więzieniach chłopów i 
ich rodziny nie złożyli ani tysiąca koron.

Oddanie więc decyzyi co do funduszu aka­
dem ickiego poufnemu zebraniu garści nacyonali- 
stów, oddanie zarządu funduszem w ręce na- 
•zelnictw a partyi, k tó ra  cierpienia strejkującego 
chłopa chce w ykorzystać dla swych szowinisty­
cznych celów, k tó ra  zresztą żyje tylko z łaski 
ruskiego kleru, byłoby poprostu krzyw dą, w y­
rządzoną całemu narodowi ruskiem u. Spodzie­
wamy się więc, że ani <>kademicka młodzież ru ­
ska, ani ruscy postępowcy nie dopuszczą do tego.

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w Tarnowie. W  nie­

dzielę 14 bm. wieczorem odbyło s if  w T a rn o ­
wie pierw sze, konstytuujące walne zgrom adze­
nie ogólno zawodowege stow arzyszenia „Ró­
w ność14, założonego dla tych kategoryj robotni­
ków, k tóre osobnych stowarzyszeń zawodowych 
bądźto jeszcze nie mają, bądźto dla zbyt małej 
liezby mieć nie m ogą.} Starostwo tarnow skie nie 
zakazało tym razem  zgrom adzenia, ani też nie 
nasłało policyi. Przew odniczył tow. H a e c k e r ,  
k tóry  omówił cele nowego stow arzyszenia, pa 
czem w ybrano zarząd i kom isyę k«ntrolnjącą. 
Przewodniczącym  został w ybrany tow. Józef 
O s u c h ,  zastępcą pzzewodniezącego tow. Mau­
rycy P f l a n z e r ,  skarbnikiem  tow. Stanisław 
M a r e k .  Uchwalono w  k o ń c u , że ezłonkowie 
stow arzyszenia mają płacić wpisowe w kwocie 
50 h, oraz w kładkę tygodniową 20 h. Odrazti 
przystąpiło do „Równości14 kilkudziesięciu człon­
ków. Lokal tego stow arzyszenia mieści się wspól­
nie z innemi stowarzyszeniam i robotniczem i w 
rynku  pod 1. 15, I  p. —  Nowej organizacyi 
robotniczej w T arnow ie życzymy powodzenia i 
pomyślnego rozwoju.

OD A D M IN IS T R A C Y I.
Ponieważ św iąteczny, okazowy numer na­

szego pisma z dnia 25  grudnia br. rozejdzie 
się w znacznie zwiększonej ilości egzemlarzy, 
zarówno w kraju, jak i za granicą, przeto 
zwracamy uwagę sfer przemysłowych i han­
dlowych, iż z tego względu numer świąteczny  
nadawać się będzie szczególnie do zamie­
szczenia w nim wszelkiego rodzaju inseratów, 
które już teraz należy nadsyłać do dzisłłu 
inseratowego naszego pisma, przy ulicy Po­
selskiej i. 15.
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K a t e n d a n e y b  h i s t o r y c z n y .  17 g rudnia. 1711. 
W o jn a  tu recko-ro iy jska, — 1770. Beethoven, sławny 
muzyk, u rodził sią. — 1901. S tre jk  robo tn ików  ka­
m ieniarskich we Lwowie,

T e a t r  m i e j s k i  w  K m  k o w i e , .
Ś ro d a : „M ałżeństw o na, p róbę", k ro tochw ila  ze

śpiew am i K . G ero (ceny zniżone do połowy).
C zw artek : „Krucze gniazdo", d ram at w 3 aktach 

D. Przybyszew skiej. „W alc barona (!) M olskiego", ko­
m edya w 1 akcie A. N euw ert-N o waczy liskiego. „W e 
czworo", kom edya w 1 akcie M. G-awalewicza.

S o b o ta : „W ilhelm  Tell", d ram at w 6 ak tach  F r  
Szyllera.

N iedziela: „W ilhelm  T ell" , d ram at w 6 ak tach  F r 
Szyllera.

Pańszczyzna W Galicyi. w  Czerchawie, do­
brach W ładysław a P o p i e l a ,  ex-Rusina i refe­
ren ta  ca  nacyonalistycznym wiecu polskim, który 
z początkiem października odbył się w S am b o ­
rze, zdarzył się niedawno wypadek, w żywych 
barwach malujący sielankowy, patryarchalny sto­
sunek „chaty z dworem". Oto chłep z Czercha- 
wy, Iwan Ołenycz, siedzący na 2 morgach li­
chego gruntu, nazbierał w lesie Popiela, w mro­
źnym niezwykle czasie, garść suchych gałęzi na 
opał. P rzychw ytany przez Popiela, biedny chłop, 
obdarty został przez obszarnika z czapki i bu­
tów i boso wśród mrozu puszczony do odległej 
wsi. K iedy chłop zgłosił się do dworu po odbiór 
swej własaości, pan Popiel kazał mu wpierw 
robić w dworze za darmo przez 6 d n i; po u- 
pływie tego czasu obszarnik oddał chłopu tylko 
czapkę, za zwrot zagrabionych butów musiał 
chłop znowu robić za darmo na obszarnika przez 
następnych 6 dni.

P. Popiel, Rusin z pochodzenia, należy obe­
cnie do najruchliwszych „patryotów" polskich.

150 aresztowanych za niestawienie się  na
zeb ran ie  kon tro lne . Z R z e s z o w a  donoszą 
nam : W  poniedziałek rano 25 uzbrojonych żo ł­
nierzy eskortowało przez ulice naszego m iasta 
do cywilnych aresztów  sądowych przeszło 150 
chłopów uwięzionych za to, ża nie stawili się 
na zebrania kontrolne. Ludzie ci pracowali przez 
cale lato w P rusieeh ; oszczędziwszy trochę g ro ­
sza powrócili do rodzinnych zagród, gdzie a re ­
sztowali ich żandarm i i skutych poprowadzili do 
aresztów  garnizonow ych, stam tąd zaś pod b a ­
gnetam i żołnierzy odstawiono aresztow anych do 
więzienia cywilnego.

Z a tru te  Opłatki Z Rzeszowa piszą n a m : Ko­
ścielny tutejszego parafialnego kościoła roznosi 
po domach świąteczne opłatki zielonej barwy.

Badanie chemiczne wykazało, że opłatki te za ­
barwione są farbą zwaną „Schw einfuttergriła '1, 
a zaw ierającą 60 °/0 miedzi, 2 0 %  arszeniku i 
2 0 %  kwasu solnego. Nie ulega wątpliwości, źe 
opłatki, wyrobione z ciasta zatrutego tymi skła­
dnikami, są dla zdrowia w wysokim stopniu 
szkodliwe. Należałoby się spodziewać, że władze 
nie pozwolą na zaopatrywanie mieszkańców R ze­
szowa podobnie trującym i fabrykatam i.

Zwiększenie posad w banku krajowym Ze
Lwowa donoszą: W ydział krajowy zatw ierdził 
uchwałę rady nadzorczej banku krajowego, do­
tyczącą powiększenia posad urzędników, miano­
wicie asystentów o czterech, a to od 1 stycznia 
1903 roku. W ydatek na ten cel zwiększy się o 
2400  K  rocznie.

Nowe składnice pocztowe. W przeciągu o- 
stalnich dwóch miesięcy zaprow adtoio  w Gali- 
eyi dwadzieścia nowych składnic pocztowych 
w następujących miejscowościach: Biezdziedza
(pow. Jasło), Bolęcin (p. Chrzanów), Dankowiee 
(p. Biała), Głęboezek (p. Borszczów), Hartfeld 
(p. Gródek), Kobaki (p. Kossów), Koci>ibińre 
(p. H usiatyn), Krosno (p. Limanowa) Łaoszyn 
(p. Brzeżany), Łatoszyn (p. Ropczyce), Myseo 
wa (p. Krosno), Nesterowce (p. Złoczów), Pe 
respa (p. Sokal), Rudy Rysie (p Brzesko), Scoę- 
goszów (p. Dąbrowa), Sobów (p Tarnobrzeg), 
Szalowa (p. Gorlice), T arnaw a dolna (p. W ado­
wice), W ołkowice (p. Borszczów), W ołkow yja 
(p. Lisko).

W sprawie śmierci komisarza starostwa  
gorlickiego, p. H. B. Antoniewicza, proszeni 
jesteśm y o wyjaśnienie, iż śm ierć p. A n t o ­
n i e w i c z a  nie była skutki emsamobójstwa, lecz 
nieszczęśliwego przypadku, mianowicie zacza­
dzenia.

Katastrofa w Gniewinie. Z Gniewina do ­
noszą, iż w czasie katastrofy  spowodowanej 
w sobotę zalewem kopalni, jeden  górnik  stracił 
życie, dwóch odniosło rany, a pięciu dotąd nie 
odszukano, najprawdopodobniej więc padli ró ­
wnież ofiarą katastrofy.

Prawnopaństwowy S0Ór. Urzędnicy czeskich 
kas zaliczkowych dla Czech; Moraw i Śląska u- 
chwalili założenie związku pod nazw ą: „Związek 
urzędników kas zaliczkowych k r a j ó w  k o r o  
n y  c z e s k i e j ,  w P radze" i w tym  celu wnie> 
śli. do nam iestnictwa statu ty . Namiestnictwo cze 
skie jednak s ta tu ty  odrzuciło, a to z powodu 
w yrazów : r k raje  korony czeskiej". W obec tego 
założyciele uchwalili wnieść przeciw  orzeczeniu 
nam iestnictwa rekurs do ministeryum, a nadto 
wezwać klub młodoczeski do wniesienia inter- 
pelacyi.

Szczególny obłęd religijny. Ciekawa figura 
przesunęła się przed kilku dniami przed trybu­
nałem przysięgłych w W iedniu. Oskarżoną była 
młoda dziewczyna, nazwiskiem Leopoldyaa Kam- 
raerer, o pospolitą kradzież, popełnioną z n ie­
zwykłych jednak  motywów. Kaffimererówna, z z a ­
wodu modystka, nawiedzoną była obłędem re li­
gijnym, który pchał ją  do zbrodni. Aby zadość 
uczynić swym potrzebom religijriym, krad ła z cu ­
dzych oczywiście kas pieniądze i rozdawała je  
hojnie rozmaitym klerykalnym  stowarzyszeniom 
o pobożnych celach. W  ostatnich czasach, g a r ­
dząc drobną monetą, dewotka krad ła wyłącznie 
książeczki kas oszczędności i uzyskane tą  drogą 
pieniądze oddawała na rzecz jakiejś afrykań­
skiej misyi. Gdy jednak pieniądze te  nie wy 
starczały  na spełnianie pobożnych celów —  ko­
ściół bowiem, jak  wiadomo, ma debry żołądek —  
skrad ła  dziewczyna swoich własnych rodziców. 
W  przekonaniu, iż dostatecznie się już zasłużyła, 
zam ierzała właśnie Kammererówńa wsGąpić do 
klasztoru Franciszkanek, gdy nagle została a re ­
sztowaną i postawioną przed sąd, -jako pospolita' 
zbrodniarka. Na rozprawie przyznała się do za­
rzuconych jej kradzieży. Lekarze-psychiatrzy o- 
rzekli, że oskarżona, nie będąc wprawdzie umy­
słowo chorą, eierpi jednak  na chorobliwą egzal- 
tacyę religijną.

W erdykt przysięgłych był równie in teresu ją­
cy, jak  i cała sp ra w a : oto 8 głosów zaprzeczyło 
winę oskarżonej, 4 zaś przysięgłych uznało Kam- 
mererównę winną zbrodni kradzieży, popełnionej 
jednak „nie dla swej korzyści". Wobec tego try ­
bunał uwolnił oskarżoną.

Bozpaczliwy czyn. Z W iednia donoszą, iż 
onegdajszej nocy 2 7 -letnia robotnica, M arya N y- 
k o a y m ,  wystrzałem  z rewolweru odebrała ży­
cie 2 -letniemu swemu synkowi Edwardowi, a na­
stępnie sobie. Powodem tego rozpaczliwego kro­
ku je s t to, że narzeczony je j opuścił ją  i poślu­
bił inną kobietę.

Zima daje się w tym  roku, o wiele wcze­
śniej aniżeli w latach poprzednich, bardzo do ­
tkliwie odczuwać i to nie tylko u nas, leez w 
wielu innych krajach.

Jak  donoszą z P e t e r s b u r g a  skutkiem  
mrozów zamarzł Dunaj. W  W i e d n i u  panują 
również silne mrozy.

Z M o n a c h i  u m  donoszą, iż mrozy tam są 
tak  silne, iż w szystkie prawie jeziora w G ór­
nej Bawaryi pozam arzały. W  porcie S tarnberg , 
nad jeziorem  tego samego nazwiska, zamarzły 
okręty , w skutek ezego też cała żegluga na tem 
jeziorze ustała.

Jak  donoszą z K o n s t a n t y n o p o l a ,  od 2 
dni szaleją tam zawieje śnieżne. W  okolicach 
A drianspola leży śnieg na m etr wysoko. W  w ie­
lu okolicach skutkiem  burz zawaliły się domy.

Zakonnicy j ko wychowawcy. Praktykow any 
przez burżuazyę francuską zwyczaj powierzania 
dzieci opiece księży z kongregacyi „cheres fre- 
res14 (drogich braci) pomścił się w Villeneuve-

sur-Lot, gdzie miejscowy s ą d  p r z y s i ę g ł y c h  
skazał aż trzech zakonników za bezczeszczenie
nieletnich dziewcząt i chłopców. Jeden z tych 
sług bożych, nauczyciel religii, przeciw którem* 
zezuało obciążająco jego 11 wychowanków, ska­
zany został na cztery la ta  więzienia. Drugi k a ­
płan Boissi skazany został za shańbienie 1 3 -le­
tniej dziewczynki na 6 la t robót przymusowych. 
Trzeci, „brat" Bec, którego obciążyły zeznania 
26 dzieci, skazany został na 8 la t robót przy­
musowych.

Rozruchy algierskie przed sądem. Z Mont­
pellier donoszą: P rzed sądem przysięgłych roz­
począł się proces przeciw  106 Arabom z Alge- 
ryi, oskarżonym o zbrojne rozruchy dnia 26 kwie­
tn ia  br. w Algierze.

Nauczyciele prowizoryczni i stali młodsi 
szkół krakow skich odbyli onegdaj posiedzenie* 
na którem  omawiali swe m ateryałne położenie. 
Postanowiono przedew szystkiem  starać się o u- 
zyskanie większego dodatku na m ieszkania. 
Zwrócono uwagę na tę spraw ę z powodu, że 
w ostatnich czasach w radzie miejskiej pojawił 
się wniosek o zwiększenie dodatku na m ieszka­
nia dla kierowników szkól. Otóż kierownicy mają 
już obecnie taki dodatek w kwocie 720  koron, 
podczas gdy pewna ezęść nauczycieli pobiera 
z tego tytułu zaledwie 7 koron. Sprawa ma 
być przedstaw ioną w odpowiednich pe tycyack

Posiedzenia r^dy miasta, odbędzie się we 
czwartek d. 18 b. in.

O m yłka d ru k a rsk a  zakrad ła się do korespoo- 
dencyi naszej ze Lwowa o wiecu słuchaczów 
techniki. Mianowicie zam iast „ r e k t o r  F i e d ­
l er ' * wydrukowano mylnie „prof. T iedler*. .„

Z arząd  Z w iązk u  stow . robotniczych w
K rakow ie uprasza towarzyszów i tow arzyszki, k tórzy  
zw lekają z oddaniem  książek do biblioteki, by jse. 
zw róc li najdalej do końca b. r. na  ręce bib lio tekarka. 
Związku, M ały R ynek  6 W  przeciw nym  razie będzie 
zarząd zmuszonym  ogłosić ich nazwiska. .

K ra k o w sk ie  T ow arzystw o m iłośników  
e y t r y  n a  walnein zgrom adzenia odbytem  dn ia  7 b  s f f  
w ybrało ponow nie prezesem  d r L eona Tom asika, w i­
ceprezesem  i dyrektorem  artystycznym  prof. T eodora  
Stacha, n ad to  w  skład, w ydziału ..weszli:. E m il .Białe, 
d r  N o rbert G ertle r jako sekretarz, G ustaw  H au d er, 
E m il Ju ffe  jako skarbn ik  i G rzegóra Seńowski.

W  m yśl uchw ały w alnego zgrom adzenia wyd?Aał 
T ow arzystw a uprasza ^wszystkich w k ra ju  grających 
n a  cytrze, oraz m iłośników tejże, by zecheieli podać 
swe adresy a to  eelem wspólnego porozum ienia się co 
do zaw iązania Tow arzystw a z działalnością w eałej 
G aliiy i. N ad te  wydział, chcąc grę  n a  cytrze rozpo- 
wszeehniC i uczynić ją  dostępną d la  szerszego ogółu, 
udziela bezpłatnych lekcyj gry  na cytrze, wypożycz* 
nuty, u łatw ia  nabyw anie cy tr n a  ra ty , urządza bez­
p łatne  odczyty, koncerty — co wobec niskiej, bo 1 K 
miesięcznie wynoszącej w kładki, w inno niem ało przy­
czynić się do zachęcenia do wpisyw ania się na  człon­
ków Towarzystwa.

Celem wspólnego porozum ienia się, co do czasa 
nauki, p rób , zechcą tak  członkowie Tow arzystw a, jak  
i osoby- m ające chęć rozpoczęcia, nauki, zgłosić się w 
lokalu  Tow arzystw a, przy ul. M ikołajskiej 16, I I ,  p >5 
w dniu 16 b. m. m iędzy godz. 6—7 wieczór

B a l  a r t y s t y c z n y .  P rzygotow ania  do balu  a r ty ­
stycznego zajm uje ju t  od p a ra  tygodni cafe grono 
artystów  W  tych  dniach p rzystąp iono  do w ykony­
w ania dekoracyi pejzażowej. M alowaniem  olbrzym ich 
płócien zajm uje się k ilkunastu  m łodych m alarzy. A rch i­
tek ton iczną stronę objęli p. Ja ro ck i, a rch itek t i p. 
W ojtyczko. R ozstrzygnięto  rów nież konkurs, n a g ra ­
dzając afisz p. Rzecznika i k a rn e t pom ysłu p  M anna.

&Sabryełski (Krzysztofory — Kraków)
sp rzedaje  fo rtep ian y  najznakom itsze j w  A ustry i 
fabryki P etrof z m echan iką  ang ielską po 500, 
w iedeńską po 300 złr.

Z  l i t e r a t u r y  i  s z t u k i .  

Koncert orkiestry Filharmonii iwowskiej.
Dzień wczorajszy, a raczej koncert wczorajszy 
winien się zapisać zlotemi głoskami w sercach 
publiczności krakow skiej, dauo jej bowiem spo­
sobność usłyszenia szeregu utworów z re p e r­
tuaru  poważnego w możliwie idealnem  wypraco­
waniu. Szczęśliwy Lwów, poszczycić się bowiem 
może o rk iestrą  pierw szorzędną i dobrą operą. 
Dwa czynniki wpływające tak  bardzo na ro z ­
wój m uzykalny danego miasta.

Dopiero w tym roku, dzięki dyr. H ellero­
wi, mamy sposobność słyszenia czegoś lepszego, 
czegoś, co mis kształci i podnosi duchowo, a d» 
tego przynajmniej chwilowo wyrywa z tej apa- 
ty i, wyrodzonej brakiem  zupełnym ruchu muzy- 
eznego o szerszym  zakroju. Po wczorajszym kon­
cercie możemy śmiało powiedzieć, że Kraków 
ma publiczność łaknącą pięknej muzyki, o czet* 
świadczy poniedziałkowy niezw ykły entuzyazm.

Najlepszy instrum ent w rękach nieodpowie­
dnich przechodzi bez wrażenia i na odwrót wielki 
a rty sta  naw et na instrumencie małej wartości —  
zagra znakomicie —  możenay sobie wyobrazić, 
jak doskonałym b y ł poniedziałkowy koncert. 
gd?ie i Krtysta wykonawca, dyrygent i in stru ­
ment, orkiestra dostrajali się w zupełności, s ta ­
nowiąc jedną znakomitą całość. Ludwik Czelaw- 
ski to typ muzyka, muzyka w zupełności do j­
rzałego, o niezwykle wybujałym  polocie, a p rzy­
tem posiadającego talent suggestyowania tak  
orkiestry, ja k  i publiczności. O rkiestra pod dy- 
rekcyą Czelańskiego zmienia się w jedno ciało 
zbiorowe, oddane ślepo swemu dyrygentow i — 
temn też zawdzięcza, że osiąga często wprost 
olśniewające efekty z instrum entacyi. O ile są­
dzić można z doboru program u i sposobu dy ry ­
gowania, Czelański je s t więcej modernistą, czy 
z równem poczuciem stylu i zrozumieniem odda 
utw ory Beethoyena, Mozarta lub Schumanna — 
nie wiadomo, faktem jednak nie do zaprzeczenia, 
że W agnera pojął głęboko, iż iście bayreutow -



*®inj pietyzmem wykonuje go. Tem pa znakomi- 
e)e uchwycone i ogromne poczucie kolorytu sp ra­
n o ,  że uw ertura z „T annhausera“ wywarła. 
Ogromne wrażenie, było w niej bowiem wiele 
*% , a równocześnie wiele poezyi i z prawdziwą 
^ajs teryą oddany teu charakterystyczny niepo 
kój, w ytwarzający nastrój mistyczny, o co w ła­
śnie W agnerowi tak bardzo chodziło. Może po- 
®*ątkowe tempa, aż do motywu „V enus“, tro- 
*bę by ły  za wolne, ale to już tak  bardzo 
®Ubtelua rzecz, źe za b łąd  niepodobna poczyty­
wać, tembardziej, że od motywu miłosnego wy­
konanie było wprost znakomite. N ajsłabiej w y­
konano przepiękny „Step** Noskowskiego, szcze- 
Sólniej pierwsza część stanowczo wzięta by ła
*  sawolnem tempie.

Symfonia Dworzaka figuruje dziś na w szyst­
kich europejskich program ach koncertowych, ale 
bo też ze wszech Miar na t* zasługuje. Sym ­
fonię Dworzaka, z powodu je j budowy zaliczyć 
*»ożna w poczet poematów symfonicznych, a nie 
•ymfonii. Je s t to wspaniale obmyślany utwór, 
którego treść oparta na tem atach ludowych, 
tchnie świeżością i poezyą. Mało znajdzie się 
•tworów w dzisiejszej literaturze muzycznej, aby
*  nich nie czuć by/o wpływu W agnera —  w 
^w orzaku , aż do ostatniej części allegro eon 
Voco —  przebija się znajomość techniki kom po­
zytorskiej, tem peram ent, natchnienie i polot w 
podnioślejszem znaczeniu tego słowa, a  przytem 
•grom na pomysłowość i barwność w o rk iestra­
m i;  ostatnia zaś część je s t zdaniem mojem naj- 
•labsza i najmniej samoistna, na każdym kroku 
przebija się bowiem W agner, przeważnie Tann- 
Łauser. Jeżeli wychwaliłem wykonanie uw ertury
* T annhaase ra  pod niebiosa, to nie mam słów 
•wielbienia za wykonanie Dworzaka. T u  dopie- 
fo genialny dyrygen t był w swoim żywiole, 
Przewaga duchowa, styl, samodzielność intnicyj- 
*ia dyrygenta najwięcej w łaśnie w tej symfonii 
śię uwydatniła. Bardzo sym patyczne wrażenie 
Wywarły M anenefa „Scenes p ittoresques“ kom- 
pozycya nie głęboka, ale wdzięczna swą prosto- 
^  i melodyjnościa

Aby pokonać spraw ność techniczną ork iestry , 
•degrano  na zakończenie w szalonych tempach
* ogrom ną braw urą L iszta Kapsodyę i na bis 
bardzo niesmaczną przeróbkę z chopinowskiego 
Walca. 2 m .

StrejK farm aceutów .
W  poniedziałek 15 bm. w lokalu tow. „Uni- 

*ag“ w K rakow ie na poufnem zebraniu farm a­
ceutów, p. Ś m i e s z e k  zdał sprawę z przebie­
gu ostatnich konferencyj we Lwowie. Po d łuż­
szej dyskusyi uchwalono następującą rezolucyę 
Wniesioną przez m agistra J a w o r n i c k i e g o :

„Zebrani d. 15 grudnia br. współpracownicy 
krakow scy ośw iadczają, że kategorycznie n i e -  
* g a  d z a j  ą s i ę  na zw rot deklaracyi ze strony 
komitetu i w yrażają zupełne zaufanie tak  dele 
gaeyi krakow skiej, jakoteż pełnemu galicyjskie­
mu komitetowi wykonawczem u".

Odczytano szereg telegram ów z Tarnow a, 
Rzeszowa, Jarosław ia i P rzem yśla od strejkują 
*ych kolegów.

Lwów, 15 grudmia.
S o c y a ln i  d e m o k r a c i  w o b e c  s t r e j k u  w s p ó ł­

p r a c o w n ik ó w  a p t e k a r s k i c h .
T utejszy  kom itet party i socyalno-dem okraty- 

«znej zwołał na dziś wieczór do sali T ow arzy­
stwa pedagogicznego zgromadzenie lądowe z 
porządkiem dziennym : S t r e j k  w s p ó ł p r a ­
c o w n i k ó w  a p t e k a r s k i c h ,  a n i e b e z  
p ^ i e c z e ń s t w o  z d r o w i a  i ż y c i a  p u b l i ­
c z n o ś c i .  Zgrom adzenie, którego uczestnicy 
wypełnili szczelnie obszerną salę, zagaił tow. 
d r .  D ia m a n d , poczem w ybrane przewodniczącym 
tow. Czerwińskiego. ,

Referent tow. W i t y k  omówił niebezpieczeń 
stw*. jak ie  w ynikają dla chorej publiczności, 
potrzebującej leków, * powoda bezrobocia ma 
gistrów  farmacyi i z powodu zaprzęgania 4o 
tecep tary  ludzi bądź to zupełnie niefachowych, 
bądź to fachowców, którzy jednak  od lat kilku, 
n naw et k ilkunast* nie mają nie wspólnego z 
zawodem. R eferent wylicza po nazwisku niefa 
«howców i wskazuje na to, ż« w aptece M i 
k o l a s c h a ,  t. j .  iednej z największych w Au­
stryi, pracuje chłopak introligatorski i jak iś  
handlarz świń. (Śmiech na sali).

W  Andrychowie starostw o wezwało urzędo- 
Wnie zarządcę tamtejszej apteki, by nie opuścił 
apteki pod groźbą 200 koron grzywny, albo 14 
dni areszta . Ale ta sama władza nie ma dość 
Energii, by zniewolić właścicieli aptek  do p rze­
strzegania dyżuru nocnego. Na obecnym strejku 
cierpią znacznie zarządy Kas ehorych, k tóre są 
W ciągłej obawie o zdrowie i życie chorych 
•złonków K as. Ale na to w szystko m iarodajne 
sfery patrzą obojętnem okiem.

My domagamy się aby apteki stały  pod za­
rządem i kontrolą państwa, my chcemy upań­
stwowienia, względnie nkrajowienia, lub ugmin- 
Hienia aptek. Stawia wkońcu następującą rezo-
^ ttcy ę ;

1) Z grom adzen ie  w y raża  gorącą sym patyę 
stre jku jącym  w spó łp racow nikom  ap tek a rsk im . 
2) Z grom adzenie p ro te s tu je  p rzeciw  p o s tę p o ­
w aniu  w ład z  rządow ych  w  sp raw ie  s tre jk u  
fa rm aceu tó w . 3) Z grom adzeni w zyw ają  rząd  
1 w szystk ie m ia ro d a jn e  czynniki, by  bezzw ro­
t n i e  pod ję ły  ro k o w an ia  ku p rzep ro w ad zen iu  
% o d y  i ku  zadośćuczyn ien iu  żądan iom  stre j 
kujących, k tó re  to  żąd an ia  n ie  są  w cale wy

górow ane. 4) Z grom adzen i w zyw ają sfery  
rządow e do pod jęcia  kroków , celem  rychłego 
zakończen ia  s tre jk u , a  to  ze w zględu n a  bez­
p ieczeństw o zd row ia  i życia obyw ate li. 5) 
Z grom adzenie u znaje , że jed y n em  w yjściem  z 
kw esty i a p te k a rs tw a  je s t  u p ań s tw o w ien ie , 
w zględnie u k ra jo w ien ie  lu b  ugm inn ien ie  ap tek , 
a to  celem  zapob ieżen ia  frym arce  ap tek , ce­
lem  d o p ro w ad zen ia  do zn iżen ia cen  lek arstw , 
dla zap ro w ad zen ia  k o n tro li n a d  ap tek am i.

Z grom adzen ie  uznaje , że należy co rych le j 
u tw o rzy ć  w łasn e  ap tek i przy  K asach  ch o ­
ry ch  i w tym  ce lu  zw raca  się do k lu b u  so- 
cya lno-dem okra tycznego , by  p o d ją ł akcyę w 
pow yższym  d u ch u .

D rugi referen t tow. dr. D i a m a n d  ssazmaeza, 
że żądaniem party i socyalno-dem okratycznej je s t 
upaństwowienie aptek. Chcemy, by ceny leków 
były uregulowane wedle ogólnej ekonomicznej, 
oraz stałej norm y cen targowych i aby cho­
rzy  nie byli poddani najwyższemu wyzyskowi. 
Dzisiejsze ceny leków przekraczają w dwój­
nasób i trójnasób rzeczywistą w artośś. Jeżeli 
państwo wogóle zajmuje się wyrobem jakich 
przedmiotów, tó przedew szystkiem  powinno eię 
zająó wyrobami lekarskim i. W  rzeczywistości 
państwo idzie monopolistom na rękę, nie zezwa­
lając droguerzystom  na wyrabianie leków. 
A jeżeli K asy chorych dla eelów oszczędnościo­
wych sprowadzają gotowe leki, to rząd równie* 
rzeszkadza. I  tak  protom edyk dr. Merunowicz* 
zabronił tutejszej miejskiej K asie chorych u trzy ­
mywania podręcznej apteki, zmuszając ją  do 
w zbogacania monopolistów.

Jeżeli rząd  zaprowadza monopol tytoniu, soli, 
jeżeli upaństwawia koleje żelazne, o ileż b a r ­
dziej powinien upaństwowić apteki. Jeżeli tego 
nie robi, to tylko dlatego, że się sprseciw ia te ­
mu duch kapitalizmu, którym  się państwo rządzi.

Mówca omawia następnie w alkę , ja k ą  toozą 
od la t kilkunastu K asy chorych celem uzyska­
nia koncesyi na własne ap tek i, odnośne roz­
strzygnięcie trybunału  adm inistracyjnego, p rze­
bieg audyenoyi, ja k ą  miała deputacya K as cho­
rych i wskazuje na to, ja k  fałszywie nam iestnik 
je s t informowanym. Powiada nam iestnik, że w 
aptekach je s t  „w szystko w porządka", a na u- 
wagę, że aptekarze *ie utrzym ują dyżuru noc­
nego, odpow iada: „ T o  j e s t  z a  m o j e m
z e * w o l e a i e m . u I  to się nazywa porządkiem? 
Poczucie bezwarunkowego obowiązku powinno 
nam iestnika zniswolić, by zmusił właiicicieli aptek 
do załagodzenia strejku.

Omawiając następnie żądania strejkujących po­
daje mówcaj że magistrowie przedłożyli rządowi 
w lipcu dwa m emoryały, żądając w jednym  za­
kazu sprzedajności i dziedziczności ap tsk  kou- 
cesyonowanych, w drugim  żądając regulacyi p ła­
cy, by w pierwszem pięcioleciu płacono 160 K 
miesięcznie, a następnie stale 200 K  miesię 
eznie, nadto po 24 K  miesięcznie do kasy  gre 
mlalnej ed każdego w spółpracow nika, a kasa 
grem ialna płaciłaby magistrom dodatki rosnące 
i. każdem pięcioleeiem. W  ten sposób ekcieli 
m agistrowie zapobiedz wydalaaiom starszych p ra ­
cowników z powodu większej płacy.

W  pertraktscyach prowadzonyeh w listopa­
dzie zadowolnili się współpracownicy aptekarscy 
przyrzeczeniem  ustaw ow ą regulacyi sprawy kon 
cesyj, co do płac zaś przyjęli do wiadomości 
przyrzeczenie aptekarzy zmiany statu tu  gremial 
nego umożliwiającej przymusowe ściągania do ­
datku 24-korouowego, w międzyczasie zaś żą 
dali podwyższenia płac wedle dawniejszego p ro­
je k tu  aptekarzy do chwili reformy. A ptekarze 
zaś cofnęli p ro jek t podwyższenia płacy, oświad­
czając, żo aż do zmiany sta tu ta  będą płacili 
160 K względnie 200 K bez dodatku 24-koro 
nowego. O to rozbiły się pertraktacye, boć to 
było najoczywistszą prowokacyą ze strony wła­
ścicieli aptek.

Dzisiaj żądano ze strony rządu od magistrów 
rozwiązania organizacyi. T oby było samobój­
stwem. Wzywamy was, powiada mówca, jako  
obywateli, żebyście tego nie zrobili. N ie dajcie 
się! O rgaaizacya wasza to wasz zaszczyt, wasza 
s iła , gw arancya waszego bytu. W skazując w 
końcu na klasowy charak ter w alk i, ja k ą  toczą 
m agistrowie farmacyi % właścicielami aptek, po­
lecił mówca przyjęcie rezolucyi tow. W ityka, 
którą też zgrom adzanie jednogłośnie uchwaliło.

Na tem zakończyło zgrom adzeaie swe obrady.

poszczególnym  okolicom , p o w ia to m  i e w e n ­
tu a ln ie  k ra jom  koronnym .

P ose ł T a m b o s i, — u zasad n ia jąc  w otum  
m niejszości —  żąda, by  im ienn ie  w ym ienione 
b y ły  te  m iejscow ości, co p o p ie ra  i sp ra w o ­
zdaw ca w iększości poseł F o e r g  o raz  za s tę ­
pca  rząd u  W e i g e l s p e r g .

W  dyskusy i b ra li udz ia ł posłow ie  Peric, 
Povsze, P ach e r, tow . E llenbagen i S to jan , p o ­
czem  § 16 p rzy ję to  w  b rzm ien iu  w niosku 
T am bosiego  w raz z w niosk iem  dodatkow ym  
w  sp raw ie  rozszerzen ia  udogodn ień , z a w a r ­
ty ch  w § 16, n a  w ym ien ione inne  m iejsco­
wości.

P rzy  § 17 p rzem aw ia ł pose ł Sustersicz, 
poczem  także te n  p a ra g ra f  w raz z w nioskieiń  
d odatkow ym  S nsters icza  co tło uży w an ia  
zw ie rząt pociągow ych przez h an d la rzy  obno - 
śnych . — N a te in  o b rad y  p rze rw ano .

N a końeu  posiedzen ia p rzy ję to  w niosek  
p o sła  S te in a , ab y  p ro w izo ry u m  budże tow e 
p o staw ić  jak o  p ierw szy  p u n k t po rządku  dzjen  
nego. —  K oniec posiedzen ia o godz. 6 2 0 ;  
n a s tęp n e  dziś.

W iedtń, 16 g ru d n ia . Dzisiejsze posiedzenie 
Izby poselskiej rozpoczęło  się o godz. 11 l/ <. 
O dczytano

w n io sk i i  in terpelacye.
P o se ł B r e i t e r  zg łasza w niosek  n ag ły  w  

sp raw ie  na tychm iastow ego  podjęcia ro b ó t na 
linii kolei L w ó w -S am b o r, użycia p rzy tem  sił 
k ra jow ych  i m a te ry a łu  k ra jo w e g o ; zgłasza 
rów nież kilka in te rp e la c y j: 1) do p rezy d en ta  
m in is tró w  w sp raw ie  sa lw o w an ia  in te resów  
p a ń s tw a  n a  B a łk a n ie ; 2) w sp raw ie  zam ie­
rzonego użycia § 14 d la  podw yższen ia listy 
cyw ilnej cesarza  i p ro w izo ryum  b u d że to w e­
g o ; 3) w  sp raw ie  don iesien ia  dzienników  
polskich, że u p ań s tw o w ien ie  kolei pó łnocnej 
nie n a s tą p i w r. 1904, an i w 1906, an i w 
1908, a to  z p o w o d u  ta jn e j um ow y, z a w a r­
te j w sw oim  czasie m iędzy  g ru p ą  R o tszy lda 
a m in is trem  sk a rb u  D unajew sk im , że p rzy ­
wilej kolei pó łn o cn ej m a  trw a ć  po w ieczne 
czasy.

P o se ł S t e i n  zap y tu je  p rezy d en ta  Izby, 
czy n ie ch c ia łb y  sk łon ić  p rez y d en ta  g ab in e tu  
do w yelim inow an ia  z p re lim in arza  b u d że tu  
za r . 1903 ra ty  1 ,600 .000  K z darow izny  16 
m il. K  d la m. P ra g i —  w obec tego , że Czesi 
ty lko z zastrzeżen iem  w chodzą do p a r la m e n ­
tu , a  i te raz  s ta ra ją  się p rzeszkadzać p a r la -  
m en tarH em u za ła tw ien iu  p row izo ryum  b u d że  • 
tow ego.

Sp raw a h and lu  obnośnego.
P rz y stąp io n o  n as tęp n ie  do ro zp raw  m d  

u s ta w ą  o dom okrąstw ie . U chw alono  § § 1 7  
i 18.

N astęp n ie  p rzy ję to  w  b rzm ien iu  kom isyi 
§§ 19, 20, 21, 2 2 , 23, 24  i 25 i odrzucono  
w szelkie w nioski, s ta w ian e  do ty ch  p a r a ­
g rafów .

P osiedzen ie  trw a  dalej.
PoQło*Sii o dym isyi ministra R e isk a .

Wiedeń, 16 grudnia. „S iar. Coresp.* stw ier­
dza, że pogłoski o przyjęciu zamierzonej dymi­
syi m inistra Rezeka są bezpodstawne.

E la b o ra t czesk i.
P r« g » , 16  g ru d n ia . Jak  donosi „SlaY. C o rr .a , 

kom ite t w ykonaw czy p o słó w  czeskich z re d a ­
gow ał o sta teczn ie  n a  w czorajszem  p o po łu - 
dn iow em  posiedzen iu  e lab o ra t językow y. E la ­
b o ra t te n  będzie dziś p rzed łożony  k lubom  
czeskim  do za tw ierdzen ia .

R ada państw a.
( Telefonem).

W iedeń, 16 jru d n ia .  (K oniec w czorajszego 
posiedzenia Izby posłów ).

M iędzy innem i w niesiono  n a  w czorajszem  
posiedzeniu  rad y  p a ń s tw a  in te rp e lacy e  :

P o s ła  H  e i d  e r  a  z zapy tan iem , czy rząd  go­
tó w  je s t  w ystąp ić  z ca łą  en e rg ią  w  o d p o w ie­
dniej d rodze  przeciw  g rożącem u  ze strony  
N iem iec podw yższeniu  ceł n a  byd ło  ; —  p o ­
s ła  L i c h  t a ,  K i n c k a  i tow . z zapy tan iem  
czy p ra w d ą  je s t, że au to n o m iczn a  ta ry fa  clo- 
w a m iędzy A u s try ą  a W ęgram i ju ż  zosta ła  
w zupełnośc i w y p raco w an ą i że będzie je ­
szcze p rzed  w niesien iem  w  p arlam en c ie  o p u ­
b lik o w a n ą ; — p o sła  B r e i t e r  a  i to w . do 
m in is tra  h an d lu  w  sp raw ie  u reg u lo w an ia  kwe 
sty j robo tn iczych  w  fab ry k ach  ty to n iu .

N astępn ie  przeszła  Izba  do dalszej d y sk u ­
syi szczegółow ej n a d  u s ta w ą  o h an d lu  ob n o - 
śnym , a m ianow icie n a d  § 16. P a ra g ra f  ten  
w ylicza u dogodn ien ia , jak ie  specya ln ie  w ed ług  
u zn an ia  m in is tra  h an d lu  m ają  być n ad an e

Telegra! i tetaftm.
Imatrykulacya na uniwersyteci® fwowskim.

L w iw , 16 grudnia. (Tel. biura kor.). Przez 
dzień wczorajszy i dzisiejs&y odbyw ała się na 
uniwersytecie tutejszym im atiykulacya nowo- 
zapisanyeh słuchaczy. Wczoraj przed południena 
d konano im atryku la 'y i 197 sfurharaów  teolo 
gii, wczoraj po południu im*tryku!®wano s łu ­
chaczów praw a od lit. A do M, dziś prted  po 
ludniem słuchaczów praw a od lit. M do Z, ogó­
łem w liczbie 444  z wydziału prawa.

Dzisiaj rano, po przemówieniu rek to ra  Ochen- 
kowskiego i odesytaniu ro ty  przyrzeczenia przez 
sekretarza dra W iniarza , wystąpił jed en  z Ru­
sinów, aieznany bliżej profesorom i imieniem 
młodzieży ukraińsko-ruskiej przemówił do re ­
k tora w języku  ruskim , prosząc go o pozwole­
nie odesytania drugi raz przyrzeczenia w ję z y ­
ku ru sk im , gdyż młodzież ukraińsko-ruska nie 
rozumie języka polskiego.

N a to miał oświadc/.yć rek to r, że nie może 
pozwolić na odczytanie ro ty  w innym języku  i 
wezwał tych, którzy polskiego języka nie rozu- 
mią i w tym języku nie chcą składać przyrze­
czenia, do opuszczenia sali.

Na to wezwanie znaczna ozęść Rusinów wy 
szła z sali, pozostało tylko kilku dla kontroli 
kolegów Rusinów. Im atrykulacya odbyła się w 
dalszym ciągu spokojnie.

Po połudaiu odbyła się iaaatrykulacya słu- 
chachów m edycyny i filozofii. Słuchaczów na 
m edycynę zapisało eię nowych 21 na filozofię 277.

S p ra w a  K ru p i-„ V o rw a r ts “ .
Berlin, 16 grudnia. Ja k  donoszą, postępowa 

nie przeciw . V orw artsow iu z powodu „obrazy“ 
K ruppa prokuratorya w strzym ała, a to według 
„Local-A nzeigerau na prośbę rodziny K ruppa.

Starcie z wojskiem w Rostowie.
Rostów n ad  D onem , 16 g ru d n ia . D nia l l

bm . w ieczorem  przvszło  do s ta rc ia  m iędzy

ro b o tn ik am i, za tru d n io n y m i p rzy  kolei w ła - 
dykaukask ie j, a  kozakam i i żan d a rm e ry ą . R o ­
b o tn icy  w yśm iew ali w ojsko  i p a d ł n a w e t z 
pośró d  tłu m u  je d en  s trz a ł rew o lw erow y . 
O baw ia ją  się dalśźych zabu rzeń . U w ięziona 
36 „p rzyw ódców *, a  z 6® osobam i sp isano  
p ro toko ły . O godz. 12 w  p o łu d n ie  p rzy b y ła  
100 k o z a k ó w  d la s trzeżen ia  dw orca. 

Okrucieństwa tureckie.
Zofia, 16 grudnia. Agencya telegraficzna buł­

garska donosi: 24  Macedończyków, robotników, 
którzy spokojnie w racali do Macedenii, z a b i ł a  
na granicy koło miejscowości Dubnica t u r e c k a  
p a t r o l .

Katastrofa.
Barcelona, 16 grudnia. W  miejscowości B er­

ga zapadła się ziemia aa  przestrzeni 4 kilom e­
trów  kwadratowych. Powodem zapadnięcia się 
ziemi je s t  sąsiedztwo kopalń węglowych.

Strejk robotników portowych.
Marsylia, 16 grudnia. (Tel. biura kor,). W szy­

stkie korporacye postanow iły podjąć a a  nowo 
pracę. M arynarze zapisani na listę nie wrócili 
wprawdzie do pracy, jed n ak że  i z tych część 
gotowa je s t  powrócić na okręty . S tre jk  można 
uważać faktycznie za ukończony.

Anglia i Niemcy przeciw Wenezueli.
L a Guayra, 16 g ru d n ia . B iu ro  R e u te ra  d o ­

nosi, że podziem ne kazam aty  zaję tego  przez 
A nglików  fo rtu  L ib e rtad o r, koło  P u e r to  Ca- 
bello, zosta ły  w ysadzone w  pow ietrze. Z n a j­
du jące  się w pob liżu  budynk i d rew n ian e  zo ­
s ta n ą  spalone.

Caracas, 16 grudnia. Daje się tu  spostrze­
gać ruch, żądający ustąpienia prezydenta Castro.

Caracas, 16 grudnia. Biuro Reutera donosi, 
że po nadejściu wiadomości o ostrzeliwaniu mia 
sta Puerto Cabello, tłum  około 10,000 prze­
ciągał ulicami Caracas z pogróżkami przeciw 
Anglii i Niemcom i żądał wydaniu mu broni.

Londyn, 16 grudnia. S tany Zjednoczone, jak  
w Izbie wyższej oświadczył sekretarz Landsdo- 
wne, zwróciły się do Anglii z propozycyą zala 
tw ienia przez sąd rozjemczy sporu z W en e­
zuelą.

Caracas, 16 grudnia. Komendanci angielskie? 
i niemieckiej eskadry  doręczyli ultimatum kos 
trolorowi cłowemu w Puerto  Cabello wczoraj « 
godzinie */23 popołudniu i rozpoczęli o god*. 5 
bombardowanie portu.

W  ultimatum tem komendanci, wspomniawszy 
o zajściach, które poprzedziły zatarg, zawiadfi 
miają, że jeżeli nie otrzym ają zadośćuczynić 
n ia i jeżeli odpowiedź nie nadejdzie do godz. f». 
rozpoczną ostrzeliwanie portu. Gdyby zaś r:< 
strzały  odpowiedziano również strzałam i, wów 
czas komendanci rozpoczną ostrzeliwanie budyń 
ku  cłowego. Ultimatum wzywa kom endanta mia 
sta, by a s n n ą ł  z portu  wojsko, by zapobied;. 
rozlewowi krwi. A ngielski i niemiecki rząd nie 
chee mięszać się do sporów osób prywatnych, 
zaś zajęcie okrętów  wenezuelskich b y łj  tylko 
odwetem i rekom pensatą za obrazę, k tórej W e­
nezuela dopuściła się kilkakrotnie.

N a ultimatum to, wystosowały władze miej­
skie odpowiedź, w której stw ierdzają, że uw ię­
zienie angielskich i niemieckich obywateli, ja k o ­
też ich uwolnienie, nastąpiło na rozkaz władzy 
wyższej. Angielscy i niemieccy poddani są obe­
cnie zupełnie bezpieczni.

Odpowiedź tę wręczono o godz. 5 konsulowi 
włoskiemu w chwili, gdy flota angielsko-niem ie- 
cka rozpoezęła ostrzeliwanie portu. Konsul wło­
ski sygnałam i zawiadomił floty o nadejściu od­
powiedzi.

Podczas bombardowania aastrzelono jednego 
Niemca i 2 ludzi ze służby.

A b y p rzyjść  z pom ocą zak ład a ją cym  się 
w ciąż w  naszym  k ra ju  bib liotekom  w  sto­
w arzyszeniach  robotniczych, upraszam y to­
w arzyszów , posiadających  k siąż k i, by, o il© 
ich n ie potrzebu ją, zechcieli j e  przysyłać 
na ręce  ad m in istracyi „N aprzodu".

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń
Kr a k ó w .  K o m i s y a  z a w o d o w a .  W e środę 

17 b. m. o godz. 7 '/ ,  w ieczór odbędzie »ię po ­
siedzenie w Zw iązku stow  rob  , M ały R ynek 6. U p ra ­
sza się zarządy stow. o wysłanie delegatów .

Ł a z y .  Z arząd  stow arsyszenL  „S iła“ w Ł azach wzy­
wa w izystkich członków, aby k e ią tk i wypoży­

czone p rzas nich z b ib lio tek i stow arzyszenia zwróciii 
najdalej do 2 1  g rudn ia  b r., g d y l koniecznem  jest to  
d la przeprow adzenia dokładnego izkon trum  biblioteki.

L w ó w .  Stow arzyszenie zawodowe robotn ików  i ro ­
bo tn ie  kraw ieckich, kuśnierskich itp . przeniesiona 

zostało z dniem  13 b. m. do lokalu, przy ul K ra ­
kowskiej 6, I .  p.

St a n i s ł a w ó w .  Od dnia 18 g ru d n ia  b  r. odby­
wać się będą  w ykłady regu larn ie  w każdy czw ar- ■ 

tek  od  godz. ti wieczór w lokalu g ru p y  m iejscowej 
kolejarzy

Porady  praw nej udzielać będzie w każdy czw artek , 
począwszy od 18 grudnia  b. r , d r  Jó ze f M o s l e r .

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dżin* rnrlHkeya nie odoowiada).

Podróż na Wschód.
W  d n iu  7 stycznia 1908 ro k u  n a s tą p i p ie r­

w sza tow arzyska  podróż o rgan izow ana  przes 
Biuro Kart jazdy w Budapeszcie. Z głoszenia 
z A ustry i b ęd ą  ch ę tn ie  w idziane. P ro sp e k ty  
p rzesy ła się b ezp ła tn ie .

T o w a r z y s z e !  u c z ę s z c z a jc ie  ty lk o  do  
lo k a ló w , g d z ie  prenum es-uią „N ap rzód ^ j

€ lf»« i»M l’T W l A  K a z i m i e r z a  H O H A C J i i l E G O
Miód s to ło w y , lekki, b u te lk a  50 cn t.
M iód sto ło w y , m ocny, b u te lk a  60 cn t. 
M iód s to ło w y , w y traw n y , b u te lk a  70 cn t.

Miód k u racy jn y , b u te lk a  80 cn t.
Miód eseneya, b u te lk a  1 złr.
Miód kopowiec, butelka 1 złr. 20 cnt.

j*. 1 8 4 1  -  
k a  I .  2 6

Miód kaszte lańsk i, b u te lk a  i z łr. 60 cn t. 
Miód m alin iak , b u te lk a  1 z łr. 50 cnt. 
M aliniaki. — W iśoiak i. —  D ereniaki.

K raków , 
-  p o le c a  s
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Największy skład Singsra maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego, dawniej !. Iwanickiego
w Krakowie, Rynek główny 18.

poleca m aszyny do szycia i haftu  n a jnowszej kon- 
s.trukeyi, odznaczające się  zupełn ie cichym  i lekkim 
chodem , dokładnem  w ykończeniem  i nadzw yczajną |  
trw ałością . Nauka haftów  i w szelkich robót tnaszy- 

j nowych bezpłatnie.
UWAGA! Poniew aż jed n a  z tu te jszych filij obeej firmy 

od dłuższego czasu rozm yśln ie  ogłasza, iż prócz ich 
wszystkie inne m aszyny są  sporządzane w edług jednego  
z daw niejszych system ów , ośw iadczam , iż tw ierdzenie 

pow yższe je s t wieruinem  kłam stwem  i że m oje m aszyny, najnow szej konstrukcyi, wy­
rab ian e  są  w edług  osta tn ich  m odelów  z zastosow aniem  wszelkich ulepszeń, na  jakie 
się w tym  względzie techn ika  zdobyć m ogła. Można się o tem  łatw o naocznie przekonać. 
Nie m ając całych zgrai natrę tnych  a jentów , m ogę każdą m aszynę sprzedaw ać o 10 do 
20 K. taniej. — Cenniki ro z sy ła  się darm o i opłatnie. '  _________

Szukajcie Podarunków?
W iwat! tak  drukujem y!

Niespodziewanych 
Gwiazdkowych i Noworocznych

n K upcie s  czcionek kauczukow ych złożoną drukarnię, której w ła śc ic ie l będzie 
Samodzielnym drukarzem . Druki ja k :  k^rty w izytow e, adresowo i  zapra­
szające, zawiadom ienia w szelk ie  są  w  jednej chw ili w ykonane. Prawdziwie 
praktyczny podarunek sprawiający tak m łodym  jak  i starszym  w ie le  przy­
jem ności. —  Cena kom pletnej drukarni ze  w szystk iem i przyborami:z czcionek zlr. 

66 . . — 50 
90 * . —-70 

127 . . 1 -
140 . . 1*20
211 . . 2 —

z czcionek zlr. 
258 . 2*40
354 . , 3 —
468 . . 3 60
640 . . 5 -
800 . . «•—

Bardzo eleganckie  p ieczęcie  aga­
tow e z pięknym  monogramem  
a złr. 1 5 0 ,  2’— , 8’50. K ącika na­
pełniona atram entem  wraz ze  zło­
tem  14 kar. piórem , raz napełnio- 

nionem  m o ie  na kilka  tygodni w ystarczyć do pisania, za sztuk ę 2 złr. 50 c t. 
Elegancka portm onetka ze czterem a przegródkami i  s  wyjm ować się  dającym  
stem plem  złr. 2 ‘—. Sam  farb ujący  s ie  kauczukowy stem pel z trzem a rządkami 

L  E  W  I N  S  0  N  jako P ^ n i e  niklow ana rączka do piorą z ołówkiem  i pieczątką do lakowania 
za sztukę 80 ct.

Wiedeń, I. Adlergasse 24 ooessa, (r08T«) K«n«tnąj« 12.
(Telefon 12X79) Złitfpay poizuklwanl. — Nieituowne przyjmuje upiwrAt — Cmnlkl darmo.

J .
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N o w o ś ć !
Kieszonkowa lampka acetylowa.

Wygodna do noszenia 
w kieszeni, z wielkiem 
wspaniałem światłem 
do oświetlania ciem­
nych miejsc, schodów, 
piwnic itd. praktyczna 

trwała i tania. 
Cena za sztukę przy 
poprzednim przesłaniu 
pieniędzy 1  kor. 20 h. 

franco. Za pobraniem o 50 hal. więcej 
3 sztuki kosztują 3 kor., 6 szt. kosztuje 

5 kor. bez porta, wysyła
tgnaz Kann, Wien, ii. lilienbrunngasse 17.

l i A  G W I A Z D K Ę p o le c a  o  20%  ta n ie j  i

powodu wielkiego zapasu pierwszorzędny i najtadszy,
W  doborow y wybo'r zaopatrzony skład zegarków genewskich,

W y ro b ó w  z ło ty c h  i s re b rn y c h :
6 ły ż e c z e k  srebrnych do kawy w eleganckiem etui tylko lO złr. 

P ie rśc io n k i w 6-cio i 14 karatowem złocie odznaczające się gustownem 
i eleganckiem wykonaniem od 2 złr.

B ro sz k i, agrafki, kolczyki, bransoletki,
Ł a ń c u s z k i długie i dewizki, kolie na szyje,

Spinki do gorsu i mankietów, papierośnice tulskie srebrne,
W y ro b y  sre b rn e , patryotyczae z Kościuszką, orzelk. i pogonią,

„ O m egau Roskopf xpatent, znakomite zegarki ankrowe, 
precezyjnie regulowane,

W sp a n ia łe  budziki w szafkach z drzewa i niklu,
S łyn n ej fabryki „Junghans“  wszystko po bajecznie nisk. cenach, 

W s z y s tk ie  wyroby ze złota i srebra są przez c. k. urząd 
probierczy cechowane.

C  Y  1 I I F  Fł Kraków, Floryańska 41.
a a  w I r a  i  iLoa «  i  j  wejście tylko od frontu,

5iO 2 6

(cloina. ś .  p .  ^ ^ i s t r z a ,
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  n a t y c h m i a s t  z a ł a t w i a .

Paryż 1900, Ifc ś r& j-w rię ilz s isa , a a g r o d . a

i #  » ,  ^

Grand l ’iix.

f .
O E T U I I A I i n !  S IN G E R A

MASZYNY DO SZYCIA i BO UŻYTKU DOKOWEGO.
Ł atw e  w użyciu W ielka trw ałość. — W ielostronne zastosow tiu is. 

S e z p ta tn e  k u rsa  w w szystk ich  technikach haftu artB shjczneso. @ @ ®  ^  ©
yiTielki w ybór różnokolorowanejjo jedw abią. -— SUktcom otory do tnaszyu do szycia .

SINGER Co. Tmy. ake, maszyn do szyciaC I E S Z Y N  1902. 
S r e b r n y  P a ń s tw o w y  

m e d a l .  P ie r w s z a  p a ii-  
s tw o w a  n a g r o d a .

K R A K Ó W
u l .  S z p ita ln a  1. 40  (n a p r z ec iw  tea tr u  m ie jsk ie g o .

W E L S  190S 
(G ó rn a  A u stry a )  

D u ż y  z ło t y  m ed a l.

Z dniem i-go Grudnia 190*2 r.
j z o s ta ł

K r a k o w s k i  E t z a . r  K o m i s o w y
ulica Sławkowska I. 3, Hotel Saski

z a o p a t r z o n y  w e  w ie lk ie  z a p a s y  to w a r ó w  n  a  s e z o n  z i m o w y  
i p o le c a  p o  b a j e c z n ie  n i s k i c h  c e n a c h ,  

k a f t a n i k i  t r y k o to w e  o d  8 0  c e n tó w r, 
s k a r p e t k i  i  p o ń c z o c h y  o d  2 0  c e n tó w , 
r ę k a w i c z k i  o d  8 0  c e n tó w ,
k a m a s z e ,  c z a p k i  m e s k ie ,  k a p e lu s z e ,  k a m iz e lk i"  w łó c z k o w e .

Wiilli sllai oriiiialiycl le s i is tó  Kaloszy.
Obuwie m ęskie i damskie, pantofle.

K o s z u le  m ę s k ie  b i a ł e  i  k o lo r o w e  o d  1 z ł r .  3 0  c e n t .  
k o łn ie r z y k i  p o c z w ó rn e  p o  1 6  c e n tó w  oraz setki innych artykułów  
wszystko w doborow ych ga tunkach  p o  b a je c z n ie  n i s k i c h  c e n a c l i .

P o l e c z y  łaskaw ej pam ięci nasz B A Z A  R «

B p  l i s j
• , U J ' /

O u d @ w n f  i n s t r u m e n t !
Nowość! T M O M B I W O

bez znajom ości trąb ien ia  i n u t natychmiast pod gwa­
rancyą wygryw ać m ożna najpiękniejsze p ieśni, tańce, 
m arsze ja k : „T rom peter z Sakkingn", N >. b ą d i  złą 
( MSei n ich t b ó s“), Opuszczony (aVerląd£ea, V efiaśsen“), 
Przy wieczerzy („B eiin  Souper"), Poczta w iesie (aDie 
P o st im W ald e“J, D onauw ellen w alc“, „R adecki 
m arsz“, „Du mein G irl“, W łóczęga („L andstre icher") 
i jeszcze przeszło 200 innych wyborow ych kaw ałków  
na naszej nowo- wynalezionej znakom itej i e legancko 

wykonanej niklowej trąbce 
„ T B O M B I N  0 “ je s t  senzacyjnym  wynalazkiem  

teraźnie jszości i w zbudza wszędzie wielkie w rażenie, szczególnie w tenczas, jeżeli 
k toś w tow arzystw ie pierw szy raz jak o  w irtuoz w ystępuje, podczas gdy przedtem  
nikt o tem w yobrażen ia  nie m iał. Każdą melodyę m ożna na tychm iast grać bez na­
uki bez trudu i bez natężenia, przez zwykłe założenie do legoż należących nut. 
Wspaniała silna muzyka. N ajpiękniejsza zabawa dom u, tow arzystw a i podczas 
uroczystości. Przy w ycieczkach pieszych wozowych, na kole i w odnych najweselszy 
towarzysz. Gra do tań ca  i towarzyszy przy śpiewie. „Trombino“ kosztuje wraz z 
bogatym  spisem  pieśni i z ła tw ą  do nauki szkołą: I. gat. elesraneło niklowana z 9 

tonam i złr. i! 50, I I .  gat. e legancko n ik low ana z 18 tonami złr. G'—
Nuty dla I-go gai. 30 k r ,  dla Ii-go  gat. 50 kr. -  W ysyła jed y n ie  za zaliczką

H e i n p i c h  K e r f e s z ,  W i e n ,  i. Fleischmarkt 9 - 9 2 2 .

l a  z b l i ż a j ą c e  s i e  ś w i ę t a
p o l e c a

0  r | - A f  z d r o w o t n y  —

1  v J  I  L  I  n i e z r ó w n a n y  w  s m a k u ,

z n a k o m i t e

P I W O  M A E C O W E  i  E K S P O U T
w  i  b - a » t © I f e a c b .

B row ar w Tenczynku,
s i a c y  a  M r z e s z o w i c e .

R e p r e z e n ta c y a  w  K ra k o w ie , u l. B ra ck a  II.
T e le f o n  4 6 2 .  »<-

l i K U l 0tH K  X K K K K
^  K
^  Z aleco n a  przez T o w arzy stw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie  S zczaw a

alk a liezn o -so d o w a, z a w ie ra ją c a  części sk ła d o w e  chem iczne, ja k  ^

W o d a  B i l i ń s k a

w yrobu  uaszego , pod k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej T o w a- 
K  rzy s tw a  lekarsk iego , u ży w a n ą  b yw a w zgadze , ku rczach  i p rze- 
U  w lek ły ch  k a ta ra c h  ż o łą d k a  z dob rym  sku tk iem .
| §  *  i  w  M r a k o n i e  1 5  c t .

141 Do nabycia w ap tekach  i drogueryach.

S k ła d  d la  L w o w a w  ap tec e  J .  W e w i ó r s k i e g o .

S t K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE,
w łaścic ie l fabryki wód m ineralnych.

%
Uunnn
nnnnunn n nnnnnnnnn^nnn n
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F I L I E :  w  T a r n o w i e ,  u l ic a  K ra k o w sk a  I. 4/5 —  -.T M o w y  na S ą c j i i i ,  u l ic a  J a g ie l lo ń s k a .

W szelkie m aszyny do szycia, sprzedaw ane pod nazw ą „S ingera" w in n y c h  sk ładach , są w yrabiane 
na sposob jednego  z naszych daw niejszych system ów —m aszyny te nie m aja a toli nic w spólnego 

naszymi w yrobam i, nie dorow nu ją  one ani pod wzgiędem  konstrukcyi, działalności, jak  i "trw ałości najnow sze- 
nu system u naszych fam ilijnych m aszyn.

Uwaga!

Pozostały zapas zjednocz, fabryk koców
m am  zlecenie sp rzed ać  za połow ę c e n y .— 
Polecam  przeto grube, trw ałe  n iep rze ­

m akalne

ZIMOWE DERKI na KONIE
^ wybornej jakości, 

ciepłe, w łosiste i 
m iękkie,z kolorow. 
szlakam i, dające  

» się użyć takżejako  
koce do span ia , a przytem  bajecznie tanie.
Gatunek A koce dla robotników, brązow e 
z kolor, szlakam i 145X 190, dobra  jakość, 
pó 4 kor., Gatunek B. s ta re , fiakierskie 
derk i, z czerw onem i i żółtem i paskam i, 
145X 190. bardzo  dobra  jakość, po 5 kor., 
Gatunek C. podw ójne w ełn iane dw orskie 
derki, szare z ió łtem i szlakam i, 2 gatunki, 
150X 200 najlepsza jakość  po kor. 7 50. 
Gatunek D. koce dla browarisików i gór­
ników, szare z niebiesk. szlakam i, 140X 190 
bardzo dobra  jakość  po 9 kor. Gatunek E. 
pierw szej jakości, czarne koce omnibusowe 
155X 1^0 w span ia łe , trw a łe  koce, po kor.
9 50. — W ysyłka za zaliczką. •— N iesto ­

sow ne wym ienią bez trudnośc i.

Adres: M . RUM DBAKIH W iedeń IX,
■ ......   B e rg g asse  3. \

K orespondencya polska. .1 6

S O H U T Z  I  C H A J E S
Oom bankowy I kantor wymiany.

Lwów, pl. Maryackl i. 7.
Kupno i sprzedaż efektów  i m onet. Wy­

p łata  kuponów  i w ylosow anych obiigacyi. 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. B ezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losow ania. Pro- 
u .esy do w szystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatw ia sig o d ' 
w rotną pocztą n ie  licząc prow izji.

Listy i przesyłki uprasza się ad reso w ać : 
53 D O M  B A N K O W Y  — 90

S cb iitz  I Chaj es ,  Lwów, pl. SSaryseki 7.

s sr NAJWIĘKSZY WYBÓR-as®

Kart illustrowasych krajowych jakoteż j 
różnych powinszować na imieniny, Nowy ■ 
Rok itd. co dzień nnwońci, o 30°/o taniej [

jak wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie, I
ul. Dieilowska Nr. 69 (przystanek kolei | 
elektr.) Sprzedaż hurt,owna i częściowa. 
Wysyłka p róbna  po n adesłan iu  5 kor.

H«i#3£tof i w y ń a w c t:  Ki M r  RtsuaaswekS.

mailto:0@nBi.lki

